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KU CZCI OJCA ŚW.

kapłaństwa, by dać wyraz swej czci, przy- biste dodają papieżom blasku, ale podstawą
wiązania, gotowości do posłuszeństw a roz- czci, jaką otaczają ich wszyscy wierni, jest
kazom swego najwyższego Zwierzchnika. ich nadnaturalne stanowisko: oni są funda-

Cześć dla Głowy Kościoła opiera się mentem Kościoła przez swą najwyższą władzę

Cały świat katolicki korzysta ze sposob- nie na osobistych zaletach papieży. Z takich
ności, że Głowa widzialna Kościoła Chrystu- pobudek czcimy poetów, uczonych, wodzów,
sowego. następca św. P io tra  a zastępca Im ich zasługi są większe, tern powszech-
-Jezusa Chrystusa na ziemi, obchodzi 50-lecie niejszym cieszą się szacunkiem. Zalety oso-
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w Iwściel^f przez swą nieomylność w sp ra ­
wach w iary i obyczaj (iw.

W ^ y s tk im  rasom, w szystkim  narodom 
wszystkim stanom j'S?t każdy papież jedna­
kowo bliski. Dla wszystkich jest Ojcem. 
Głową Kościoła, zastępcą Chrystusa, P as te ­
rzem Jegmj owi&ęz:ek. najwyższym N auczy­
cielem.

Te!korg©jn(‘ ufueżystości jubileuszowe 
niech nam stawią przhd oczy ten g&kt, żegj 
choćby P ius XI nie był uprzednio w Polsce, 
choćby Kię naszemi sprawami, znając 
osobiście z jizasów nuncjatury, nie mte&eso- 
wa| bliżej, jak  to czyni obecnie, to jednak 
tak samo rl^oczyśoio obchodzilibyśmy^7 Jego 
jubileubź. Nie dla korzyści takich lub innwch 
jesteśm y w iernymi synami Kgg^ioła. lecz 
dlatego, że to jest Kościół prawdziwy, je ­
dyny Kościół prawdziwjb że poza nim niecna 
zbawienia. Choćby nam się nawet wydawało^ 
że ze s trony papiestwa d z i e j ą  nam się 
krzywda, że jesteśm y pomijani, t on i e  mniej 
wiernymi synamiKo»gic$akatolickiego byśm y 
pozostali, bo za nić w y w iec ie  nie porzuci­
libyśm y prawdziwej wiar;,.

P ius  XI jest i ze względów osobistych 
postacią bardzo popula rną  i lubianąPW  o k u ­
pienie wprawiała ludzi wiadomość, że 'obecny 
papież qd lat najmłodszych Rfol dawał ' się

Ewangelja na III Niedzielę 
po Wielkanocy.

Jan 16, 16—22.
^ Q n ćg |ab zasu  rzekł J e z t i ś : , j\laluczko, a juz 

mię nie u jrzy c ie1:' 'i znowu malilozko, a uj- 
rzyę® mię, iż idę do Ojca. Mówili tedy 
z uczniów7 jeden  do drugiego: Co to jest. 
co nam mów i: Maluczk.©-, a me ujrzycie .mię, 
i znowu m w ff lk o ,  a ujrzycie mię, a iż idę 
do Ojca-? Mówili tedy: Go to jest, co mówi: 
Maluczko? niewierny, co powiada. A poznał 
■Jezus, że*go phtać jdląeieli? i rzekł im: O tern 
się pytacie? między sobą, iżein rzeki: Ma­
luczko. a;,nie ujrzycie mię: i znowu maluczko, 
a ujrzycie mię? Zaprawdę, zaprawdę wam 
powiadam, iż j&ędzieąie płakać i lamentować 
wy, a świat się 'będzie w Sełił ,  a wy się sm u­
cić będziecie, ale smutek wasz w rad<S3Ś9§ię 
o b i ®  Niewiasta, gdy  rodzi, smutek ma, iż 
nrzjPzła jej godzina^ lecz gdy porodzi dziej;7 
ciątko, już nie pamięfe uóiśnienia dla rado­
ści, iż się człowiek na świat narodził. I wy 
tedy teraz w praw dĄ e smutek m ac ie : lecz 
znowu ujrzę weus, a będzie się radowało 
serce wasze : a rad,oś^ci waszej żaden', od wms 
nic odejmie.

sportom, choć urodził się w r. 1857, a więc 
Jego  lata szkolne przypadły  na czMy, kiedy 
jeszcze sporty  nie były rozwinięte oberaiy 
papież to wabi lny alpinista, który/j ma zfa 
sobą w tym wzgffllzie wtelkie sukcesy. 
Uczonym przypada,do $eręa przńz swe prace 
naukowej^któreiiu zdobył sobie wielką sławę. 
Dla nas Polaków jęst sJuzegSslnie’ drogim, 
bo pozostawił po sobie w Polsce miłe 
'wspomnienia i odnosi się serdelpmie do na­
szych pielgrzymek, nawiązuj® do swTego 
pobytu  w śród n a - .

Ogół katolików,, patrzący ha czady 
Piusa XI KościOjem. wielbi -Je®? w ie lk H  
śmiałe rzuty, któremi daje wyraz zmienionym 
stosunkom i nowym potrzebom.

Jeśli uważamy, Ę«i P ius XI ,je&t nam P o ­
lakom bliższy, bo p 4 żebyw7al kilka lat wGród 
nas, to okażmy Mu to przez jak  największy 
posłuch cl La Jego  poleceń i przez usilną 
pracę w inyśl Jego planów7 sfc chodzi tu 
główujie o popieBmie misyj katolickich, pracę 
w „Akcji Katolickiej" i pogłębianie wiary 
w7 naszem społeczeństwie.

Pam iętajm y o jednem jeszcze: niech
polska kodyfikacja opraw a małżeńskiego 
której biak jesjt w konkordacie' z Polską 
odpow7iada z l f f l o m  katolickim i będzie 
godną zaufania, jakie w t t y m  względzie do

BOGA WIDZIEĆ!
Słowem, którę człowiek ma najczęściej 

na ustach, jesi ę łow o: Bóg. Szczebioczące 
dzieci i szepłeniący starcy, pobożny piel­
g rz y m  i klnący prostak. ui:enaw7iść lrazboż- 
ników wiafątjchrześcijan. Oni wszysoy mają 
„Boga“ na ustaęh. Z tern słowein zstępuje 
do grobu  wń&paBB i niewierzący. To ś'łow'o. 
jak  słoiice, wędruje wieoznie', niezmordowś&j 
nie naokoło kul1’ ziemskiej, płynie jak bystra 
wodą potoków, poprzez życie ludzkie i je ­
żeli ludzie mają. coś mocnego clo pow iSłze 
nią, dodają s/bwó: Bójfc jako wykrzyknik.

Żeby tylko to słowo : Bóg miało zaw7sż'e 
to znaczenie w7 naszych ustach, jakie mu się 
należy Z n ac zen ie  poważne, pełne treści i cżci. 
W yraz naszej wiary; naszej ufności, naszej 
"obożiioścń naszego żjfciiS wewnętrznego. 
Żeby nam to imię, k tóregż nie wolno brać 
nadaremnie, w każdym czasie było tem, cżen 
ono chce b y ć i j e ś j  n a p ra w d ę : świętą ta jem ­
nic^, drogą łaską. Ale chwyć kiedy za słow o 
chrześcijanina, któńy w7 rozmowie powiedział. 
Bóg i zapytaj ygn: Coś ty sobie teraz p o ­
myślał? to przerazi się i powńe: Nic! Tak. 
powiedzieć: B,ó;g; i nic nie myśleć to jest 
n iechrześcijański zwyczaj przeważnej liczb}
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i'oJaków żywi ©jęiec kw. Pius XI. Ufamy, 
że Mu Polska swem prawem małżeńskiem 
meTK.ro ni zawodu.

Z życia Piusa Al.
72 lat życia 1 zy P iu s  \ i  ur. w r.

Miał siedmioro r o d z e ń j s t w O n  hvł szóstym. 
Ojpiec jiego Igp kierownikiem przędzalni. 
Z oszczędności stał sm współwłaściciel om 
za k ładu t kacjdego.

Szkoły indowe odbył Ojci,eę św. w ruaj 
(k.inneni miasteczku Desio w Lombardji. 
Do gimnazjum uczęszczał w Medjolanie. 
W gimnazjum należał do ‘Śy.ch r?,adlpfcb wów­
czas studentów, że. .nie tylko przodował ko­
legom w nauce, ale z zamiłowaniem oddawał 
się sportowi, rozkoszując się rueliem. wol- 
neni powietrzem, słota.em, przyrodą.

• lako kleryka mediolańskiego wysłał Mu 
ifer.ybpskup Di Calabrana na studja do Rzy­
mu. Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 1879. 
Pierwszą .Ms?ę św. odprawił na grobie św. 
P io tra . 'P o  wyświęceniu na kapłana był naj­
pierw wikarym, potem profesorem .śemin. 
duchownego w Mędjolanie. W  1D07 zosta) 
prefektem bibltoteki ambrożjańskiej w Me- 
djojanie. a w lhi l  zostaje prefektem bibijo- 
leki watykańskiej.

W  r. 1918 został W izytatorem (apostol­
skim w Polsce i do W arszaw y przybył 
w mąiu 11)18 r., wstąpiwszy po drodze do 
Częstochowy. W 11)21 opuszcza W arszawę, 
zoslaw-szy arcybiskupem  Medjolanu i kardy-

hrześiijaii. tymczasem powinno ono być 
poselstwem od wieczności.

Żeby ono jednak było. Ale mówić: DÓ’g: 
i nic przy tern nie mgc myśleć to je s t  jeden 
z braków njafezej duszy, trwający przez całe 
życia. O wszystkich rzeczach, o których 
mówimy, mamy w yobrażen ie : jak  długie 
szerokie, wysokie, ciężkie.:. W idzieliśm y je. 
kosztował id wąchali, próbowali, badali, p rze ­
glądali. Tylko "jeżeli wymawiamy słowM naj­
świętsze i najważniejsze, imię Boga. wtedy 
powstąje (ijjemność przed naszą duszą. Nasze 
ręce chw7,ytają próżnię*; nasza myśl zagłębia 
sig w coś', co albo łask niczem albo samą 
nieskończonością. Jakąż odpowiedź damy na 
pytanie: kim je s t  Bóg. którego ćiĄgŚfe wzy­
wamy? Praw dopodobnie  nie damy w p ierw ­
szej chwili dobrej odpowiedzi. A może nie­
jeden  przypomni ósobie wstrząś swej wiary 
dziecięcej, gdy. w jego duszjg$ jako pokusa, 
przyszła  po raz p ierw szy- 'm yśl: Eto to jjef&t 
wła&Tiwie ten kochaiw Bóg, do któhego matka 
uczy mię modUUsię? Nijj znalazłeś wtedy 
żadnej dobrej odpowiedzi. Ale nieznacznie 
pojawiło się uczucie, że to nie jest dobrze 
tak zbyt- ciekawiejj^ię p y ta l i  Xie je s t  do- 
tjjffi:.' nie jest mądrze, nie jest, zbawiennie,

nałein. Ale krótko był w Medjolanie, b!5| iją 
konklawe w 1922 r. 6 lutego obrano go pa­
pieżem. Odtąd zaczął się d laJN m gb nowy 
o.kres pracy, pracy różnorodnej, która Jego 
skronie otacza aureolą wielkości.

Ojciec św. Pius XI 
o Akcji Katolickiej.

Od 1922 r. Pius XI zachęca do Akcji Kato­
lickiej. Ostatnio w liście do jednego z kardynałów 
(1928) podał ogólny szkielet jej celów i środków. 
Przytaczamy z niego główne wyjątki:

Akcja Katolicka jak najściślej wiąże się z u- 
rzędem duszpasterskimi i z chrześcijańskieni życiem. 
Później wyjaśnialiśmy jej istotę i zadania, z czego 
jasno widać, że Akcja Katolicka nie zmierza do 
niczego innego, jak tylko do tego, żeby świeccy 
uczestniczyli w pewien sposób w pracy apostol­
skiej, wykonywanej przez hierarchję kościelną.

Szczegółowe znamiona i cele.

a) A p o s t o l s t w o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
B i s k u p ó w.

Akja Katolicka nie polega jedynie na dbaniu 
o osobistą swą doskonałość chrześcijańską, co 
jednak jest oczywiście zadaniem pierwszem i naj- 
głńwniejszem, lecz także na rozwijaniu prawdzi­
wego apostolstwa, dostępnego dla katolików każ­
dego stanu i klasy. W swych myślach i czynach 
niech się ci katolicy ściśle łączą z temi ośrodka-

leo/ tylko bałainuoąco. więc napędziłeś nio- 
uotrzebne pytani®* i znów modliłeś sięjj wie­
rzyłeś. czy  było źle czy  dobize, w niezna­
nego Boga.

Nieznany, niedostępny, niewidzialny po­
został dlciEiebie do dzisiaj. Tylko im dalej, 
tern ci jest trudniej i coraz bardziej nie  ̂
swojsko kroczyć, modląc się dirNieznanego, 
jem u ufać, jegofełuchaó, jemu o fi ar skła­
da®.' Zawsze z tyłu w zasadgee lorApytanie:.— 
wątpliwość: czy rzeczywiście tak jesi. Zwła­
szcza gdy  do nocjg w wierze dołączy się noc 
nędzy życiowej, woła nasza?’ dusza za^świa- 
tłem. żeby mogła widzieć Jego. Boga; w któ- 
r i o  wierzy. Ona chce Go m ie ć ]  ona chor 
(M  posiadać. Q.na chce Go być pewna.

Istotnie^, żądanie to zuchwale w ^ym 
kraju wiary. Zuchwale i zarazem niemożliwe. 
Postaw ślepego przed sjłońeh. w m orzu światła 
wspaniałej sali — on fundzie w zd y ch a ł: noc ! 
T nic tylko noc. Bo brakuje jej łaski i n a ­
rządu czystego i duchowego poznania.

„Mistrzu, gdzie mi^zkiW&w‘ pytali raz 
PaYia pierwsi uczni Dwie. Tak pyta także 
i nasza dusza i m y '1 ufamy, że nie poczyta 
nam tego dręczącego pytania za grzech, lecz 
z cierpliwością nam powie: „Chodź a oglą-
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mi zdrowej nauki i wielorakiej ruchliwej pracy, 
które, jako należycie i prawnie utworzone, mają 
poparcie powagi Biskupów. Wiernym, tak zespo­
lonym i zgodnym w tern, żeby być w pogotowiu 
na wezwanie hierarchji kościelnej, hierarchja ta 
wydaje upoważnienie do pracy i zarazem dodaje 
zachęty i bodźców

b) D z i a ł a l n o ś ć  d u c h o w n a . i  n a d p r z y r o ­
dzona,  a l e  s p o ł e c z n a .

Akcja ta jednak, tak samo jak zadanie, zle­
cone przez Boga Kościołowi oraz jego apostolstwo 
hierarchiczne, nie jest tylko zewnętrzna, materjalna, 
lecz duchowa, nie jest ziemska, lecz nadprzyro 
dzona, nie polityczna, lecz religijna.

c) D z i a ł a l n o ś ć  r e l i g i j na ,  a ni e pa r t y j na .

To wszystko Akcja Katolicka może i powinna 
osiągnąć, jeżeli, będąc posłuszną prawom Bożym 
i kościelnym, będzie się trzymać zdała od stron­
nictw politycznych.

Akcja katolicka a życie publiczne.

a) U d z i a ł  w ż y c i u  p u b  1 i c z n e m i u z d o l ­
n i e n i e  do ni ego.

Dążąc do osiągnięcia tego dobra, które jest 
głównie religijnem i moralnem, Akcja Katolicka nie 
zamyka swym członkom dostępu do wszystkich 
dziedzin spraw publicznych. Owszem, ona czyni 
swych członków zdatniejszymi do pełnienia obo­

wiązków publicznych przez wdrażanie do świę­
tości życia i zachowywania obowiązków chrześci­
jańskich. Czyż Akcja ta nie na to powstała, żeby 
dawać społeczeństwu najlepszych obywateli, pań­
stwu zaś sumiennych i biegłych urzędników? Któż 
ośmieli się twierdzić, że ona nie dba o prawdziwe 
korzyści dla pansfwa? Wszak nie znajdzie się ich 
poza granicami miłości chrześcijańskiej, do której 
należy szerzyć wszelkiego rodzaju publiczną po­
myślność. A czy tej pomyślności, będącej bliższym 
celem społeczeństwa, nie przysparza społeczeństwu 
Akcja Katolicka, gdy nakazuje swym członkom po­
szanowanie prawowitej władzy, posłuszeństwo 
prawom, zachowywanie i przestrzeganie tego 
wszystkiego, na czem się opiera dobro i pomyśl­
ność narodów: zgoda i jednomyślność stanów i klas, 
słowem, wszystkiego, co się przyczynia do spo­
koju i trwałości społeczeństwa.

b) S t o s u n e k  do  s t r o n n i c t w  
p o l i t y c z n y c h .

A k c j a  Katolicka może to osiądnąć tern łatwiej 
że nie wikła się żadnemi sprawami stronnictw, 
chociażby się nawet składały z katolików. Ci 
w kwestjach dowolnych, oddanych pod dysputę, 
mogą mieć różne zapatrywania. Akcja zaś Kato­
licka będzie uległą radom i nakazom swych du­
chowych zwierzchników, chociażby to nawet nic 
zgadzało się z karnością i korzyściami stron­
nictwa

daj". 1 C pierwsi uozińowie przyszli i oglą­
dali, s łuchali1 Cło i kochali. żyli z Nim przez 
trz#! lata. A jaki był koniec i wyniki' Oni 
nie byli j.eszpze zadowoleni. Filip mówi u g o ­
dzinie pożegnania*? „Mistrzu ukaż nam Ojca, 
a dosyć nam będzie (Jan 14, S)!, i  więc i oni, 
którzy, widzieli Syna Bożego w,ciele ludz- 
kiem. nie byli z tego zadowoleni. Oni chcieli 
widzien Ojca, ćdlą: istotę* bóstwa. Przez tę 
prośbę dali apostołowie wyraz najgłębszej 
tęsknoctp wszystkich naprawdę pobożnych 
dnsz: Naszego Boga chcemy widzieć,, tylko 
raz. jy| dosyć nam będzie.

dakaż była odpowiedź na to żądaniu? 
4ezus powiedział : ..Tak długo jestem między' 
wami i jesfezesjeie mnie nie poznali. Filipie, 
kto widzi mnie, v lclzi i OjthLjb Bo tny mo­
żemy poznaćkChrystusa, a przez Chrystusa 
Ojca,. Czyż | |  je s t  dla nas dostępny' d u ­
chowy obraz Chrystusa, zawarty w cztergeh 
Ewangeljach ? Dla każdego, kto Boga^śzukaS 
Czy7ż niema sakramentalnej obecności' C hry­
stusa? Czyż już nieraz, jeśli życie i ludzie 
stali nam się wstrętni, nie uciekaliśmy się 
do Niego, bo On jeden  pozostał dla nas 
wielki nietykalny', bośm y poznali, jak  aposto­
łowie: ,. Panie, my wderzymy, ży Ty od Ojca po­

chodzisz11. Błogosławione o,óży\ ktoreiwidząto. 
eo my widzimy w Chrystusie! Błogosławione! 
Nawet, gdy  .s łyszym y: .Maluczko, a nie bę­
dziecie wy mnie widzieć". Nawpt, gdy  o trzy­
mujemy; zapowiedź. „W y bedziąfie płakać 
i narzekhó, ta świat batizfę się weselii11. Po­
wiedziano nam także: ,;TJfajcie. jam zwycię­
żył św iam !

Idźmy tylko wiernie nasza, drogą wiaty! 
jN.awet, j,ę.$li przychodzą ‘ czasy*' jakbyśm y 
naszego Boga stracili z przed oczu. Jeśli 
przyjdzię.;godzina, że to nuprawnię, być musi 
nasz Bóg będzie blisko nas. On ukazał się 
zatrwożonym uczniom przed Emmaus. On 
1  iy.ł dla Szczepana światłem z otwartych nie­
bios, arly grad kamieni padał na niego. On 
wszedł do duszyr Pawła przed Damaszkiem. 
™ćly szalał przeciw7 Niemu. On i nam po 
zw7oli poznać, jeżeli w naszych przeciw no­
ściach zaci|ęw7ar.iyr dobrą w7olę. że nawie­
dzenie nie je s t  uciskiem, lecz godziną łaski, 
w której nasz Bóg występuje z noc® na, 
światło dzienne : nas omdlałych do siebie 
puc i aga. Amen.
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ZE SZCZYTU MONTE ROSA.
P ius  XI to wielki miłośnik p rzyrody 

od najmłodszych lat. Jako  chłopiec często 
wpatrywał się w promienie zachodzącego 
czy wschodzącego słońca, k tórych barwa 
złociła niebo i ziemię. Ksiądz Ratti czas waka­
cyjny wykorzystyw ał na wycieczki górskie 
do Alp, by na łonie p rzyrody  za­
czerpnąć nowych sił do pracy, by 
odetchnąć świeżem powietrzem, by 
oko nasycić cudnemi widokami.
Kiedy z wierzchołków niebotycz­
nych szczytów spoglądał na rozle­
głe doliny, przecięte jakby  srebrne- 
mi nitkami potoków i rzek, a potem, 
kiedy i myśl swoją w niebo skie­
rował, czuł się bliżej Stwórcy 
wszechrzeczy. W śró d  górskiej ci­
szy i samotności modlił się do 
źródła piękna i majestatu — do 
Boga.

Don Ratti był w ybornym  tu ry ­
stą. P ierw szy w darł się na Mont 
Blank (4810 m) ze s trony włoskiej 
drogą, która odtąd nosi nazwę jego 
imienia. Pierw szy wraz z Grasol- 
lim zdobył szczyt Dufour na  Monte 
Rosa (4638 m). Tę ostatnią niebez­
pieczną wyprawę opisuje nam ks.
Ratti. Poniższy barw ny  opis wyjęty 
jest z „Pism alpejskich ks. dra 
Achillesa Ratti A go11.

„Łatwiej sobie przedstawić, ani­
żeli wymówić, jakich chwytów uży­
waliśmy, p rzy  wspinaniu się po lo- 
dzieiżw irow iskach skalistych,które 
pokryw ały szczyt. Chcę tu  w spo­
mnieć o jed n y m  tylko wypadku, 
k tóry  spotkał mojego towarzysza, 
a k tóry  nie pozostał bez następstw  

chociaż niezbyt poważnych, to 
jednak długotrwałych — zniknęły 
bowiem dopiero przed niedawnym 
czasem. Nagle słyszę jego wołanie..; wracam 
i widzę spadającą po przez zręby  skały ciu- 
pagę — hen, daleko, na pierwsze śnieżne 
pola. Co czynić? O odzyskaniu jej nie można 
było nawet pomyśleć. W obec  tego musiał 
prof. Graselli tego wieczora i następnego 
dnia czołgać się na „czterech11, a podarte 
tym sposobem  rękawiczki nie mogły, oczy­
wiście, pełnić swego zadania. Odmroził sobie 
przez to palce, które wyleczył dopiero pod

gorącem słońcem Medjolanu. Silny wiatr 
zmiótł z głowy profesora G rasellrego kape­
lusz i niósł go, jakby piórko, przez lodowce : 
krótko potem „poleciał11 i mój W ełniane 
czapki zastąpiły nam kapelusze — tym cza­
sem nasz trud  został w ynagrodzony. Około

O jciec  św . przy pracy w  sw oim  g a b in ec ie .

godz. 7 ł / 2 wiecz. osiągnęliśmy szczyt wschodni 
najwyższej góry  „Monte R osa11. Nie mogę 
określić tego, co odczuwaliśmy i widzieli 
w tej niezapomnianej n igdy chwili! Doświad­
czonemu niech opowie wspomnienie podob­
nych  chwil. Dla innych wydałoby się wszystko 
niemożliwem. Mogliśmy więc nasze p rzed ­
sięwzięcie uważać za udałe, a na d rug i dzień 

■ postanow iliśm y wspiąć się na drugi szczyt, 
k tóry  je s t  najw yższym ; tw orzy ze wschód-
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nim właściwy szczyt gó ry  Monte Rosa i na­
zywa się „Dufour11. Dziś już nie było czasu 
do takiego przejścia. Z powodu zapadającej 
nocy pędzeni wichrem, który na takich w y­
sokościach je™ nieznośnym, zstępowaliśmy 
szybko na dół, mniej więcej JO metrów, gdzie 
napotkaliśmy wolny od śniegu- skrawek skały, 
ffesadowiliśmy się tu na nocIęM jak można 
było. Na wyciągnięcie się nie było m ie j^ ™  
Aneroid wskazywał wysokośńd 4600 m. nad 
poziomem morza. AgMódnym oczywiście 
nasz biwak nie był, ale ten, kto miał za sobą 
taki dzień, nie cheiął nawet porównywać 
takiego biwaku z łóżkiem i przyjemnościami 
w ygodnego pokoju. Miejsce było wąskie, ale 
dla ufających sobie zupełnie bezpieczne. Kto 
sobie usiadł, temu nogi zwisały nad prze­
paścią. Tylko ciągłem stąpaniem w m ie j^ u ,  
mącząc, by nie zrobić fałszywego kroku 
w przepaść, chroń uiśmypi się od zaśniębiaj 
i od przem rożenia nóg. Mróz był tak wielki, 
że kawa, wino i jajka zamarzły w twardą 
bryłę lodu i stały się nie do użycia. Tjpze^E 
było znów sięgać po czekoladę. Pod grozą 
śmierci przez zamarzniecie nie można było 
poddać się senności. Któżby zresztą mógł 
usnąć w tak czyśtem powietrzu : tak cudowny 
widok przed nami, na ;tej wysokości, w tej 
tak czystej i przejrzystej atmosferze, pod 
niebem, oświeconem wąskim sierpem kśię- 
życa, i, jak  daleko' sięgn‘ąamió;żna było okiem, 
usianem błyszczącemi gwiazdami.., w takiej 
ciszy... Mało kto, jak sam ks. prof. Graselli. 
przyznał, mógł się poszczycić, że ogląda?- 
kiedykolwiek piękniejszy obraz natury. Czu­
liśmy to, że stoimy przed nowem objawie­
niem wszenhmocy i majestatu Bożego, obja-' 
wieniem, które zniewalało człowiekdldo od­
dania czci Bogu.

baje jestem  w stanie opiśSÓ tych ćudo- 
wnośch Patrząc na milczący, wspaniały ma­
jestat gór, wielu już turystów  — bo wiem 
to od nich — poznało głęboką prawdę słów.

„-Jehowa błogosławi szczyty świata11. Ja k ­
by oszołomieni staliśmy, podziwiając w szech­
moc Bożą,,, gdy  nagłe grzm ot przerwał 
głęboką ęiSzę. Były to odlgłosy walących 
się lawin. P rzerażani nastawialiśmy uszy. 
lawina zaś rosła... aż wreszcie zatrzymała 
się nad ogrom ną skałą?^

W ięcej uroczystą, igłębszą wydawała nam 
się teraz SE&a. Pogrążeni w myślach, spo­
glądając, w przepaść, od czasu do czasu 
^zamieniliśmy ze sobą ' kilka słów — i tak 
spędziliśmy tę cudowną i n igdy  niezapom­
nianą nofe A teraz nad ranem  oglądaej miaS 
liśmy jeszcze z tej wysokości piękno zorzy 
porannej ąndownego d n ia ; wschód słońca... 
promienie jakby tworzyły ognisty  płaszcz 
i rozciągały nad szczytami bielejących tulaii. 
ostrych iglic — cud świaRaSi kolorów. Ma­
larz, patrząc, postradałby zm ysły: dla nas 
był czas ruszyć dalej.

Aby iść ipewme i bezpiecznie, pozosta­
wiliśmy wszelkie niepotrzebne rzeczy, a za­
braliśmy tylko ciupaga niezbędną linę. Upu­
ściliśmy miejsęe biwaku około godziny 5-ej 
rano.

Nawpół zdrętwiali, potrzebowaliśmy pół 
•godziny, by wspiąć się na w schodni szczyt, 
którS już wczoraj wzięliśmy. Idąc po wło­
skiej, to po szwajcarskiej stronie — od czasu 

-do czasu ńa " c z w o ra k a c h ^  — obchodząc 
ostrożnie skały, doszliśmy nareszcie do „Du­
four'1. Była/godzina ósma. Pogoda cudowna, 
powietrze czyste: nie mogę opisańj co wi­
dzieliśmy z tej wysokości — bo 4600 m. 
którą przewyższa jedyny  Mont-Blanc“.

jłfóyy wiedział w tedy młody k&. Ratti, Ićyy 
p rz e ż u w a ł ,  że kiedyś) z wyżyn skały Pio- 
trowej, jako ■ izastępbą ^Chrystusa na ziemi 
będzie obejmował swern okiem świat całyj 
by dostrzegać i śledzić zagrażające łodzi 
Piotrowej burze i nawałnice, by  wydawać 
rozkazy urbi et orbi — iniąratu i światu?

PIUS XI W POLSCE.
W yjątek  z życiorysu  

przez Mgr. Ree F on teu elle .

Prawdziwem zrządzeniem Opatrzności Bożej 
jest fakt, że Prałat Ratti, jako bibljotekarz Waty­
kański w 1914 r. ma ciągłą styczność z ówcze­
snym Papieżem, Benedyktem XV

Ojciec św. w krótkim czasie nabiera przeko­

nania, że ten kapłan, prócz głębokiej świątobli­
wości i wiedzy, nabytej z wniknięcia w historjt 
przeżycia narodów, jest pozatem pełen zapału 
szlachetnych porywów, obdarzony sądem wytraw­
nym i sprawiedliwym.
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Kiedy powstała t. zw „kwestja polska“, ma­
jąca na terenie Europy wielu nieprzyjaciół, nikt 
nie mógł lepiej jej zrozumieć i pokierować, nad 
Mgra Ratti’ego, to też Benedykt XV, w liście do 
Biskupów Polskich zaznaczył:

— Chcąc Wam dać dowód głębokiego przy­
wiązania i uznania, postanowiliśmy, aby w waszym 
kraju Nasze miejsce zajął syn Nasz ukochany, 
Achiles Ratti, — wszystko za Nim przemawia, go­
rąca miłość Boga i bliźniego, doświadczenie i jasna 
orjentacja. Jemu więc, jako Wizytatorowi Apostol­
skiemu, powierzam prowadzenie spraw Kościoła 
w Polsce.

Polska wskrzeszona przedstawiała olbrzymie 
nadzieje dla dobra całego Kościoła. Wielki kraj 
katolicki, wśród ogólnych przewrotów, trzykrotnie 
rozdarty w 1772, 1792 i 1795 r., zaczął się cu­
downie odradzać, ażeby zająć wybitne miejsce 
wśr d narodów słowiańskich w samem sercu Europy.

Jakkolwiek w Polsce panowała wiara jedna 
i niezmienna, jednak istniało wówczas wiele za- 
wikłań i dokuczliwych przeciwności. To też w bar­
dzo przykrem położeniu znalazł się Mgr. Ratti, 
kiedy przybył do Warszawy w kwietmu 1918 r.

Polska nie odzyskała jeszcze wolności, była 
pod dwoma okupacjami: niemiecką i austrjacką: 
Berlin zaraz na wstępie utrudniał pracę Wi­
zytatorowi Apostolskiemu. Kościół polski przeżywał 
opłakane czasy, zahór rosyjski ograniczył bardzo 
obsadzenie biskupstw. Mgr. Ratti postarał się o no­
minację dz.esięciu Biskupów. W zaborze austrjac- 
kim życie umysłowe kleru było celowo tłumione. 
Wizytator Apostolski zdołał wkrótce podnieść 
poziom nauk w Seminarjach, jednocześnie też po­
wstał pierwszy katolicki Uniwersytet w Lublinie. 
Współistnienie dwóch obrządków: łacińskiego
i greckiego wywoływało nieraz spory, które Mgr. 
Ratti zażegnał i powstrzymał.

Położenie Polski w owym okresie było bar­
dzo ciężkie; naród zaczął się dopiero podnosić, 
szukał swej drogi często po omacku, partje wal­
czyły ze sobą. A kiedy runęły trzy olbrzymy za­
borcze, mnóstwo drobnych państewek domagało 
się zwrotu swych zdobyczy: Litwa — Wilna, Cze­
chy Cieszyna, Niemcy Poznania, Gdańska i Śląska. 
A przytem ciągła groza bolszewicka — zamiesza­
nie w Europie Środkowej, gdzie się zbiegały 
wszystkie wiry katastrof Wschodu i Zachodu.

Mgr. Ratti w czasie swego 25- miesięcznego 
pobytu w Polsce wykazał zmysł polityczny, rozum 
orjentacyjny, wyjątkową bezstronność i takt; naj­
mniejsze niezdecydowanie się dałoby nieprzyja­
ciołom możność do zaczepek i naraziłoby bardzo 
powagę Wizytatora.

W trudnych warunkach zwykle zwycięża świę- 
tobliwość, to też Mgi. Ratti oparł całą swoją 
działalność na podstawie czysto religijnej.

Niedługo po przybyciu do Warszawy w czerwcu 
1918 r. osobiście celebruje uroczystą katedralną 
procesję Bożego Ciała na ulicach Warszawy.
(W 125 lat po wyjeździe z Polski, ostatniego Nun­
cjusza Archetti ego).

Natychmiast składa hołd cudownemu obrazowi 
Matki Boskiej Częstochowskiej, tak drogiej sercu 
polskiemu. W zimie, przy 14 stopniach mrozu, od­
bywa pielgrzymkę do Wilna do Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, daje piękny przykład wiern>m, 
klęcząc i modląc się przez dwie godziny na śniegu.

Dawny bibljotekaiz Watykański występuje na 
brzegach Wisły, jako Apostoł (missus dominicus), 
głoszący dobrą nowinę i pokój; często zdaje się 
nie rozumieć protokółów dyplomatycznych. Pragnie 
być wszystkiem dla wszystkich: proszony, błogo­
sławi małżeństwa, bierze udział w obrzędach reli­
gijnych, swą wiedzą historyczną dzieli się z uczo­
nymi, jego dobroć, współczucie dla bieanych 
i uciśnionych jest bezgraniczne. Raz spotkawszy 
płaczącą' wieśniaczkę po stracie krowy, natych­
miast daje jej pieniądze na kupno innej.

W czasie braku mieszkań w Warszawie w 1918 
roku, uprzejmie korzysta z ofiarowanej gościnności 
ks. Infułata Brzeziewicza, który natychmiast urzą­
dza kaplicę, w której Mgr. Rarti przez godzinną 
medytację przygotowuje się codziennie do odpra­
wienia Mszy św. Prócz tego często w ciągu dnia 
nawiedza Najświętszy Sakrament.

Po skromnem śniadaniu o 8 rano zabiera się 
do pracy] od 10  do 1 i pól udziela audjencyj. 
Po obiedzie pieszy spacer, z wstępowaniem do 
kościołów, będących na drodze. Po powrocie pra­
cuje dalej aż do kolacji, a potem, po krótkiej 
rozmowie ze swym sekretarzem, don Pellegrinettun, 
wraca do biurka, ażeby napisać raport lub depeszę 
do Kardynała Sekretarza Stanu. Z okien jego po- 
Koju widać światło późno w noc.

Urząd wizytatora w Polsce odrodzonej nie 
pozwala mu długo przebywać na miejscu. Mgr. 
Ratti wizytuje dokładnie diecezje, zdaje sobie 
sprawę z potrzeb duchowieństwa i wiernych, 
wszystkim daje dowody troskliwości Ojca św., po­
znaje zwyczaje krajowe i miejscowe obrzędy. 
Odwiedza Podlasie, przesiąknięte krwią męczeńską 
unitów; zatrzymuje się jakiś czas w Wilnie i Kra­
kowie, bierze czynny udział na Kongresie Katolic­
kim w Poznaniu, gdzie w braku wina, wznoszą 
zdrowie Wizytatora Apostolskiego — wodą so­
dową! W Gnieźme nawiedza grób św. Wojciecha. 
Apostoła i Patrona Polski. Wszędzie przyjęcia są
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triumfalne. Trzeba czytać szczegóły tych przyjęć; 
szlachta i chłopi prześcigają się w oddawaniu Mu 
hołdu.

— Obecnie rozumiem — mówił Mgr. Ratti 
do swego sekretarza — czern jest papież; jako 
biedny bibljotekarz, widzę korzące się przedemną 
tłumy, jedynie dlatego, że jestem przedstawicielem 
Ojca świętego.

Benedykt XV dał mu jurysdykcję nad krajami 
należącemi poprzednio do Rosji, a więc: Finlandją,

Estonją, Łotwą, Litwą i in. W kilka miesięcy pó­
źniej ta Jego władza duchowna rozciągnięta została 
na samą Rosję z powodu zaszłych przewrotów 
religijnych; jednakże wkrótce ta rola badacza 
z odległości już Mu nie wystarcza; w liście do 
Papieża prosi o pozwolenie przedostania się do 
Bolszewji!

Sądzę — pisze — że dla uratowania tak ol­
brzymiego kraju, już nie wystarczają modlitwy, 
potrzeba przelania krwi katolickiej, krwi kapłańskiej.

Odbiera odpowiedź: Gotuj się!
Już zapakowany czeka tylko na wizę sowiecką; 

tymczasem nadchodzi nowa depesza z Rzymu:
— Szykuj się do konsekracji biskupiej, jesteś 

mianowany Nuncjuszem^w Warszawie.

W tym czasie Polska staje w rzędzie wiel­
kich państw katolickich, pierwsze słowa jej Kon­
stytucji brzmią:

— W Imię Boga Wszechmogącego, naród polski 
dziękuje Opatrzności za wydobycie z półtorawie- 
kowej niewoli.

Sejm nowoobrany rozpoczyna swe prace od 
uroczystej Mszy św., odprawionej w katedrze św. 
Jana dn. 9 lutego 1919 r.: Naczelnik Państwa, 
Piłsudski, prezes Rady Ministrów Paderewski, 

zajęli honorowe miejsca przed ołta­
rzem, Arcybiskup Warszawski Ra­
kowski celebrował nabożeństwo 
w obecności Mgra Ratti. Dostojeń­
stwo Nuncjusza Apostolskiego Kon- 
systorz Papieski z dn. 3 lipca uzu­
pełnia godnością Arcybiskupa tytu­
larnego (in partibus) Lepantu. Mgr. 
Ratti w towarzystwie jenerała Jacyny 
udaje się do Belwederu, aby złożyć 
Marszałkowi Piłsudskiemu swoje li­
sty uwierzytelniające z tytułem Nun­
cjusza Apostolskiego. Dn. 28 paździer­
nika t. r. konsekrowany został na 
Biskupa w katedrze w obecności 
Naczelnika Państwa, członków Rządu 
i wszystkich władz. Była to uroczy­
stość narodowa.

Cały szereg trudności rozpoczął 
się dla nowego Nuncjusza. W 1919 
r. zaczęła się bolesna kwestja ple­
biscytowa na Górnym Śląsku. Rzym 
zrozumiał potrzebę oddania władzy 
zarządzania Kościołem w tym kraju, 
pełnym niepokoju, człowiekowi bez- 
wględnie bezstronnemu i dlatego mia­
nował Mgra Ratti najwyższym Ko­
misarzem Papieskim dla tej części 
Śląska, gdzie się miał odbyć plesbi- 

scyt. Największą trudność sprawiał Kardynał Ber- 
tram, Arcybiskup Wrocławski, który mimo wszystko, 
zatrzymał władzę w tych okręgach.

Mgr. Ratti nie miał wątpliwości, czy Śląsk 
jest niemiecki, czy polski; miał co do tego wyro­
bione zdanie, gdyż zanadto dobrze znał historję. 
wiedział o germanizacji tej prowincji przez Kultur- 
kampf, gdzie prawie wszystkie parafje były polskie. 
Pomimo to, jeszcze sam osobiście sprawdzał stan 
bieżący; ogłasza list pasterski po polsku i po nie­
miecku, przyznaje każdemu należne prawa, zachęca 
do wzajemnej tolerancji, a na samo głosowanie 
wraca do Warszawy.

Wkrótce po Jego wyjeździe, ogłoszony został 
przez^Arcybiskupa Wrocławskiego dekret szkodli­

O jciec św . w o grod zie  w W arszaw ie jako nuncjusz.
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wy dla Polski, z fałszywem domniemaniemj(-że na 
to zgadza się Nuncjusz. Duchowieństwu polskiemu 
odjęto wszelką możność wpływania na sprawę 
plebiscytową: opinja poiska jest tern wszystkiem 
zaskoczona i bardzo zniechęcona. Mgr. Ratti mógł 
jednem słowem się usprawiedliwić, odkrywając 
jasno, kto od samego początku prowadził szkodli­
wą intrygę. Ale wszelkie denuncjacje poniżyłyby 
godność Nuncjusza, woli tę ranę, zadaną szlachet­
nemu sercu, przeboleć w cichości i w gorącej mo­
dlitwie prosi Boga o upamiętanie wrogów Kościoła. 
Prędzej, czy później godzina sprawiedliwości wy 
bić musi.

Tymczasem Mgr. Ratti prowadzi dalej swą 
dobrą pracę. Po przebytej wojnie, położenie go­
spodarcze Polski było rozpaczliwe; o pomoc ma- 
terjalną dla biednych polskich dzieci Nuncjusz 
prosi Stolicę Apostolską, która zaraz przysyła, 
prócz znacznej sumy pieniężnej, wagon płótna 
amerykańskiego i 2 0  pak ciepłych ubrań: każdy 
z Biskupów rozdziela w swojej diecezji dary pa­
pieskie; w samej Warszawie Mgr. Ratti sam to 
czyni z największą delikatnością; zwiedza przytem 
małe zaułki przedmieść, zagląda do szkół, groma­
dzi dziatwę, rozdzielając wtedy wiele tysięcy 
marek.

Miał jeszcze innejjbardzo ważne sprawy do 
załatwienia: organizację Kościoła w Estonji, Fin- 
landji i na Litwie, uregulowanie stosunków ukra­
ińskich i unickich, które wywoływały nieskończone 
komplikacje. Powstał wtedy projekt Konkordatu 
między Polską a Stolicą Apostolską, który po kilku 
latach doszedł do skutku; był on najlepszą umową 
prawną stosunków katolickich Europy współczesnej.

W 1920 r. w lecie, wielka chmura wojenna 
rozciągnęła się nad Polską. Sowiety ścigają armję 
polską aż pod samą Warszawę.

Rankiem, 10 sierpnia położenie stało się tra­
giczne: bolszewicy przechodzą w części Wisłę, 
urzędy publiczne przenoszą się do Poznania, am­
basady i poselstwa opuszczają Warszawę; jeden 
tylko człowiek pozostaje na swern stanowisku, to 
Nuncjusz Apostolski i wytrwa aż do końca, cho­
ciażby stolica dostała się Sowietom.

Francja przysyła natychmiast jednego z naj­
dzielniejszych swych wodzów na pomoc Polsce. 
Jenerał Weygand może zaświadczyć, że Mgr. Ratti 
w ciągu tych strasznych dni odznaczał się nieustra­
szoną odwagą, gorącą wiarą i żarliwością. Sama Jego 
obecność wzbudzała zapał, O g ó l n e  zaufanie i od­
wagę. Stał narówni w Warszawie z Kardynałem 
Mercier w Malines, pokrzepiał prawdziwie wiarę 
polską.

P rz e d  laty, w chw ilach  trwogi i zw ątp ien ia ,

Polacy wołali: l&Bóg za wysoko, a Francja za da­
leko", — teraz Francja była na miejscu w osobie 
jenerała Weyganda, a Mgr. Ratti przedstawiał Pa­
pieża, zastępcę Boga.

Wszystko gotowe — mówił pewnego dnia 
jenerał Weygand do Nuncjusza — czekamy tylko 
na pomoc modlitw waszych.

Nazajutrz, 15 sierpnia, Matka Najświętsza 
okazała w czynach że jest Królową Korony Pol­
skiej. Kontrofensywa odparła od wrót Warszawy 
główne siły bolszewickie, a w kilka dni potem 
cała armja czerwona została rozbita. Polska, oswa- 
badzając swe ziemie, uchroniła jednocześnie Eu­
ropę od groźnego niebezpieczeństwa sowieckiego, 
jak przed wiekami od Tatarów i Turków.

Mgr. Ratti przedstawił się, jako „Detensor Ci- 
vitatis‘‘, co mu przyznał prezes Ministrów, Witos 
na posiedzeniu Parlamentu, a w 10 lat stwierdzi! 
to Kardynał Hlond, Prymas Polski.

Żaden Papież nie był nam tak bliski, żaden 
w naszych losach nie brał tak znacznego udziału.

Historycy napiszą cenną kartę o wpływach 
Piusa XI na odbudowę narodową i religijną Polski.

Układ, rozwiązujący 
kwestję rzymską.

W e wstępie fe je iec  ,^w. stwierdza, zp  
kw.estja rzym ska je s t  rozwiązana ostatecznie 
i nieodwołalnie. W iększość szczegółów trak ­
tatu jestffijuż znana. W arto jeszcze zwrócić 
uwagę ua nas tępu jące :

Osoba Ojca św. je s t  uważaną za n ie ty­
kalną i korzysta  wtęałycb W łoszech podobnie, 
jak i osoba króla, z tej samej obrony przed 
napaściami, obrazą . zniewagami zarówno 
w słowach, jak  w czynach i  piśmie. A kre­
dytowani przy 'S tolicy  Apostolskiej posłowie 
państw cudzoziemskich korzystają ze w szyst­
kich względów, przewidzianych dla nich 
w prawi Unarodów • Mogą oni posiadać swoją 
siedzibę rówmież i na tery torium  włoskiem 
na wypadek wojny m a ją • zapewnione, prawo 
swobodnej korespodencji. B iskup1' mają w7 każ­
dym ężatąię woiny dostęp do stolicy Świętej. 
Kardjmafowie posiadają rangę książąt k ró ­
lewskich. W  szczególniejszy sposób W łochy  
gw arantują  wolność konklaveą'ównioż i w tym 
wypadku, gdyby  miało, się ono eclbyć pozą 
obrębem watykańskim. To kęamo dotyczy 
soborów7 powszechnych. Hzącl wioski nie po ­
zwoli stawiać na granicy  Miasta w atykańskie­
go żadnych budowli, z których możnaby ob­
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serwować okręg watykański, i poleci usunąć 
istniejące już tam budynki. Aeroplany nie 
m ogą przelatywać naci W atykanem . U rzęd­
nicy papiescy z pensji, k tórą otrzym ują od 
Stolicy Apostolskiej, nie płacą żadnych po­
datków włoskich. Towary zagraniczne, p rze­
znaczone dla miasta papieskiego, albo dla 
władz papieskich, są wolne od cła.

Pamiętne dni lutowe 
w Rzymie.

Co się działo w Rzymie w pamiętne dni 
lutowe i jaki nastrój panuje tam dzisiaj, daje 
nam słaby obraz list naocznego świadka i 
patrjoty włoskiego:

Mogę to śmiało powiedzieć, że „rzecz 11 

spadła na nas poprostu  jak  p iorun z jasnego 
nieba. Nie wiedzieliśmy nic, nic absolutnie. 
W szystko  było utrzym ane w najwyższej ta ­
jem nicy między Papieżem, Królem, K ardy­
nałem G asparrim  i Mussolinim. Sprawa była 
w opracowaniu już od dwu lat, a myśmy

S

ciągle tylko czekali i marzyli. Ani jedno 
słowo nie wydostało się poza ścisłe grono 
współpracowników tych czterech wielkich 
umysłów. W iedzie liśm y dobrze, że to była 
tak skomplikowana i bardzo ważna sprawa! 
Bano się poprostu  myśleć o tem, by nie 
spłoszyć radosnych  marzeń.

Lud rzymski zaczął coś na serjo podej­
rzewać, gdy  ujrzano wchodzących do Late- 
ranu  K ardynała G asparriego wraz z M usso­
linim, Msgr. B orgongin iD uca i Msgr.Pizzardo.

Jeden  operator kinomatograficzny otrzymał 
pozwolenie filmowania aktu podpisania  
Konkordatu.

W idzieliśmy wszyscy, jak  oczekiwali 
dziennikarze, m yśm y czekali również. Tłum 
księży i zakonników stał przed pałacem.

Gdy przez dziennikarzy przeszły na plac 
wiadomości o szczegółach aktu, tłum wpadł 
w szał. Jak iś  paroksyzm  radości niebywałej 
opanował wszystkich.

Księża ze łzami w oczach padali i m o­
dlili się. Oni byli najbardziej dotknięci tym 
szałem radości. Powstali z klęczek i zaczęli 
głośno na placu śpiewać razem z tłumem 
„Te D eum “. Krzyczeli, skakali i krzyczeli 
znowu: „Viva il Papa! Viva ile Re! Viva 
Savoia! Viva 1‘ Italia! Viva M ussolini!11.

Do tego stopnia zapomnieli o tem, że są 
na placu publicznym, że jeden  z komisarzy 
policji zwrócił się do nich z uśmiechem:

— Ależ, Ojcowie, dojdziecie do sza­
leństwa !

— Panie K o m isa rzu ! — odpowiadali 
pozwólcie nam być dzisiaj szalonymi z radości!

Trzeba znać temperam ent 
włoski i napięcie uczuć patrjo- 
tycznych i religijnych od tylu 
lat chowanych pod korcem z ko­
nieczności we W łoszech, by zro ­
zumieć i wyobrazić sobie tę 
chwilę.

Niemożliwe do opisania sce­
ny  działy się przez następne dni 
na placu św. P io tra  i przed Kwi- 
rynałem.

Niezliczony tłum wznosił 
bez ustanku okrzyki! na cześć 
Papieża i armji.

Papież ukazał się w „Log­
gia 11 bazyliki i błogosławił na­
ród, armję, W łochy  — później 
podniósł w ręku  kapelusz i -po­
ruszając  nim witał tłumy.

Przez  cały ten czas padał ulewny deszcz, 
lecz nikt na to nie zwracał uwagi.

P rzed  Kwirynałem w manifestacjach na 
cześć króla i dynastji w pierwszym szeregu 
brali udział księża.

Tak się entuzjazmowali, że policja nie 
mogła ich utrzym ać w spokoju. Mówiła tylko: 
„ach, ci „czcigodni11 mają naprawdę djabła 
w sobie11,! A „czcigodni11 krzyczeli, ile sił 
starczyło: „Viva il Re! Viva 1’ I ta l ia ! 11

Biedni! Od 59 lat musieli pow strzym y­

Kościół św. P io tra  w Rzymie.
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wać się od tych okrzyków i głosić je  tylko 
w głębi swoichffiserc. Słusznem jest i spra- 
wiedliwem, by dzisiaj byli w pierwszych 
szeregach.

A Różniej ,/lu' Demu* we wszystkicii 
kościołach włoskich, cześć, oddana królowi 
przez wszystkicii biskupów... a później bi- 
ękupijćksięża i zakonnicy zaczynający w cza­
sie nabożeństw  modlitwę „za króla* i nie 
mogący jej skończyć, bo ich dławiły Izy. 

lud płakał razem z nimi.
Tego w szySstk ie^w opisać  nie można. A 

po,myślowy ze*o dopiero początek. Pomyśjcie. 
'Ć'0 to będzie, _gdy król udaj się na Watykan, 
by złożyć pierwszą wizytę Papieżowi i gdy 
więzień Watykański wyjdzie ze swych 
murów '!.,.

Jakież to zwycięstwo! Papież zj-iMusso- 
linim dokonali zjednoczenia Włoch. Złączyli 
wszystkich W łochów u stóp tronu w atykań­
skiego królewskiego,..

Papież wie dobrze, że teraz wszyscy 
duszą i ciałem pracować będą  na zabój dla 
W łoch i dla wiar^Sj?

Bilans dyplomacji watykań­
skiej za rok 1928.

Rok 1928 zakończy ł  się w sp a n ia ty m  w y k az em  
ak ty w n o śc i  polityki pap iesk ie j .  O g ło sz o n y  przez 
rząd  a rg en tyńsk i  z okazji p rz y w ró c e n ia  a rcy b i-  
s k u p s tw a  w  B u e n o s  Aires ak t  p o ro z u m ie n ia  z K o­
ś c io łe m  s tw ie rd z a  w olę  W a ty k a n u  nie u m n ie jsz an ia  
w ża d n y m  razie p rzy w ile jó w  w ład z y  św ieckie j,  
oraz z a c h o w a n ia  w łasne j  s w o b o d y  przy  w y borze  
k ie ro w n ik ó w  diecezyj kośc ie lnych .

S to su n k i  z P e ru ,  Chile, V enezue lą ,  P a r a g w a ­
jem  i B o l iw ją  są  jak n a jse rd ec zn ie jsze .  W  Kolum bji 
np. za w a r to  u m o w ę ,  reg u lu ją c ą  p ra c ę  m isy jną  za­
kon n ik ó w . Rząd udzielił m is jo n arzo m  w y d a tn e j  
p o m o c y  i p o w ierzy ł  im w y c h o w a n ie  młodzieży

W szy s tk ie  republik i  A m eryk i ś ro d k o w e j  w  r. 
1928 w e sz ły  po  raz  p ie rw sz y  w  b e z p o ś re d n i  k o n ­
takt z W a ty k a n e m ,  a  M g r  Fietta, n u n c ju sz  a p o s to l­
ski, k o n ty n u u je  nad a l  s p r a w ę  w z a je m n e g o  p o ro z u ­
mienia. W a ty k a n  śledzi pilnie sy tu a c ję  w N ica ragu i ;  
jes t  to je d y n y  kraj, gdzie po li tyka  p ap ieska ,  w sk u te k  
s ilnych w p ły w ó w  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń sk ic h ,  nie m o ­
g ła  znaleźć na leży tego  oparcia.

W  M e k sy k u  s to sunk i  s ą  jeszcze ciągle zu ­
p e łn ie  n iew y jaśn ione .

N a to m .a s t  s tosunk i m iędzy  S tan a m i Z je d n o czo -  
nem i A m eryki a S to licą  A p o s to ls k ą  s ą  ja k  n a js e r ­
deczniejsze. Mgr. F u m a so n i -B io n d i  u trzym uje  z

rządem  i g u b e rn a to ra m i  s ta łą  łą c z n o ść  i p o s ia d a  
zaufan ie  w ła d z  o raz  katolickiej ludnośc i  S tanów , 
liczącej około  20  m il jonów  dusz.

S to su n k i  z n a ro d a m i  e u ro p e jsk ie m i były  w  r 
1928 za d aw a ln ia jąc e .  C zec h o s ło w ac ja ,  m a ją c a  do 
n ie d a w n a  n ie p o ro z u m ie n ia  z W a ty k a n e m  w sk u te k  
s p r a w y  H usa,  z a w a r ła  m o d u s  vivendi,  k tóry u w a ­
żany  je s t  za p o d s ta w ę  do  p rzysz łego  kon k o rd a tu .  
R u m u n ja  zna jdu je  się w p rz e d e d n iu  zaw arc ia  k o n ­
kordatu .  S ta n o w isk o  Ju g o s ław ji  w zg lę d em  k o n k o r ­
da tu  jes t jeszcze m niej pow śc iąg l iw e .

W  Bułgarji l iczba obyw ate li  w y zn a n ia  rzym ­
sk o -k a to l ick ieg o  w zras ta .  T am te jszy  de lega t  a p o ­
sto lski cieszy się n a jw ięk sz em  uznan iem . C o  się 
tyczy W ęgie r ,  to zaw arc ie  k o n k o rd a tu  z niemi, po 
trak tac ie  w T rianon ,  u tru d n io n e  zos ta ło  przez 
s k o m p l ik o w a n e  s p r a w y  g ran iczne  i k w es t ję  p o ­
działu diecezyj.

O  Rosji sow jeck ie j  nic, oczywiście, nie m ożna 
pow iedzieć .

M iędzy Belgją  i W a ty k a n em ,  który rozw ija  
tam ży w ą  dzia ła lność ,  p a n u je  ca łkow ite  p o ro z u ­
mienie. Mgr. Klem. M ic a ra  z a w ia d o m ił  P a p ie ż a
0 n iezw ykle  p o m y ś ln y ch  w iad o m o śc iach ,  k tórych  
należy ocz ek iw a ć  w  najbliższej przyszłości.  Tc 
s a m o  dotyczy  Holandji.

Ł o tw a  i E s to n ja  za w a r ły  już  k o n k o rd a ty ,  
a nad to  E s ton ja  w y s ła ła  n ie d a w n o  p o s ła  do W a ­
tykanu . L itwa u r e g u lo w a ła  ju ryzdykc ję  kościelną
1 o trzy m ała  nucjusza .

W  P o lsce  n o m in a c ja  n o w e g o  nuncjusza ,  Mgr. 
M a rm a g g i’ego p rzy ję ta  by ła  z w ielką  radośc ią .

W  szczegó ln ie  p o m y ś ln y  sp o s ó b  uksz ta ł tow ały  
się  s to sunk i  w o b e c  W a ty k a n u  w  p a ń s tw ie  Brytyj- 
skiein. N unc jusz  Mgr. D e m a r ia  z za in te re so w an iem  
śledzi p racę  Ligi N a ro d ó w  i częs to  s p o ty k a  się 
z o b ja w a m i szczególne j sym patj i  ze s t rony  p rz e d ­
stawicieli  w szy s tk ich  m ocars tw .

W  N iem czech  Mgr. Pacelli ,  z a w ar łszy  k o n k o r ­
da t  z B a w ar ją ,  p rac u je  n ad  k o n k o rd a te m  z P ru sa m i  
W  P ortuga lj i  do sz ło  do sk u tk u  p o rozum ien ie  o d ­
nośn ie  do  u s ta w o d a w s tw a  w  k w es t jac h  kośc ie lnych  
w  ko lo n ja ch  po r tugalsk ich .  Z H isz p an ją  s tosunk i 
są  jakna jlepsze .

W e  Francji ,  z p o w o d u  w ie lk iego  o p o ru  ze 
s t ro n y  „Action F ra n c a is e “ , po łożen ie  jest  bardzc  
n ie jasne.

W  Afryce misje  kato lickie z n a jd u ją  się  w  s ta ­
nie rozkw itu ,  o raz  is tn ie ją  p rzy jazne  stosunki 
z Liberją.

W  Azji daje  s ię  z a o b s e rw o w a ć  polepszenie 
s to s u n k ó w  z J a p o n ją .  M ów i się  pow szechn ie  
o rych iem  u tw orzen iu  n u n c ja t u r y  w Tokjo .
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Ojciec św. Fius XI, 
a Pierpont Morgan.

Ćiokawa i rzadka przyjaźń łączy Ojca św. 
P iusa  XI z wielkim finansistą am erykańskim  
.). P ierm ontem  Morganem.

Morgan zawdzięcza swoje zainteresowa­
nie do wiedzy biblijnej niezwykłym s tosun­
kom osomstym. On i Pius XI prowadzą 
regularną wymianę listów. Gdy uuansista 
znajduje się w IIzymieMwówczas w m iian j 
możnćiiści wycofuje się z tum ultu wielkiego 
miasta i udajeGsię do ^ a ty k a n u .  Papież p ro ­
wadzi go do jedn%go z dalszych pokojów i 
zasiaclłszy obok s w ^ 'o  gościć ,1 rozmawia 
z nim z crlłą, swobodą o rękopisach koptyj- 
skich! Ta przyjaźń d a tu je 1 się od cliwih, gdy  
Papież P ius XI, wówczas Msgr. Ratti, pod jął 
się odnowienia GO pism w języku koptyjskim 
i średnioegipskim z siódmego stulSńa. Na 
dwS lata przed śmiercią^ Morgaii,1 senior, 
up ros ił 'M gra  R attfego o pomoc w odcyfńo- 
waniu podartych  kart, zakupionych właśnie 
niedawno za olbrzymią- sumę pieniędzy. Te 
jedyne w swoim rodzaju pismai koptyjskie 
odnaleziono w wyschniętej studni wśród ru in  
klasztoru Archanioła Michała w Fayum, 
w Egipcie. Papież Piuś"!który - jeżeli chodzi
0 dokum enty  staPd^chrześcijanśkie, jest 
jednym  z największych autorytetów, w ygła­
dził pomięty pergamin i p rzy  pomocy innego 
rzeczoznawcy oczyspif pismo do tego stopnia, 
że można je było odczytem prawiep\v“eałośęi. 
W  roku 1'923 po dwunastoletniej pra^y Papież 
odesłał młodemu Morganowi odnowiong rę­
kopisy. Z n ą id u i^ s ię  one obecnie na jednem 
z honorow ych miejsc w wielkiej bibljotece 
morganowskiej. W  naj więk&zJjlch. muzeach
1 b ib ljo tekach‘•świata złożono dziesięć zdjęć 
fotograficznych z rękopisów o ryg ina lnych : 
studenci-egzegeci badają |e z całą gorliwością. 
lAczkolwiek tak różne’S*śą sfery,ia w których 
obaj ci mężowie odgryw ajądderow niczą rolę, 
to jednak  jedna rzecz ich łączy: ocena u k ry ­
tych skarbów  mądrości binlijnej.

Konkordat z Włochami.
R ów nocześn ie  z traktatem , rozw iązu jącym  

k w es t ję  rzymską, o p u b likow any  zos ta ł dn. 14 m arca 
k o n k o rd a t  m iędzy S to licą  A posto lską a W łochami. 
O ficjalny teks t  tego dokum entu  za cz y n a  się od 
uwagi, że S tolica  św., p rzy s tę p u ją c  do rokow ań,

u w aża ła  zaw arc ie  konkordatu  za  n iezb ęd n e  uzu­
pełnienie trak ta tu  porozum ienia .

§ 1 określa  sw o b o d ę  Kościo ła  w  w y k o n y w a ­
niu p os łann ic tw a  duchow ego . W  paragrafie  tym 
zna jdu je  się n as tępu jący  zw ro t:  „ W o b ec  św ię tego  
charak te ru  W iecznego  M iasta , jako  s iedziby  p a ­
pieży, centrum św ia ta  kato lick iego  i celu p ie lg rzy­
mek, rząd  włoski w  Rzymie będz ie  zapob iegał  
wszystk iem u, co sp rzec iw ia  się temu cha rak te row i" .

§ 2 do tyczy  języka,  w  jakim pap ież  i biskupi 
m ają  zw rac ać  się do w iernych. O rędz ia  b iskupów  
b ę d ą  w y d a w a n e  w języku  w łoskim lub łacińskim. 
Ale obok  tekstu  w łoskiego w ład z a  d u ch o w n a  może 
używ ać  t łum aczenia  na  jak iko lw iek  inny język.

§ 3 do tyczy  zw oln ien ia  osób  duchow nych  od 
służby w o jskow ej i pos tanaw ia ,  że in te resow an i 
w tym w zględzie  duchow ni mogą odroczyć  czas 
służby w o jskow ej  do 26 roku życia. Jeżeli w mię- 
dzyczas ie  uzyskają  jedno  z w yższych  św ięceń , to 
w okresie  pokoju  b ę d ą  wolni od  s łużby  wojskow ej,  
a w  czasie  w ojny  b ę d ą  służyli w  charak te rze  k a ­
pe lan ó w  w ojskow ych .

§ 5 p os tanaw ia ,  ze k s ięza -ods tępcy ,  albo ci, 
k tórzy  p o d lega ją  cenzurze , nie m ogą być n au c zy ­
cielami, ani u rzędnikam i pańs tw ow ym i i nie mogą 
p ia s to w ać  żadnego  urzędu,jfcmającego bezpośredn i 
kon tak t  z publicznością .

§ 8 om aw ia  sposób  p o s tę p o w an ia  p ań s tw a  na 
w ypadek ,  gdy  ksiądz zos tan ie  o skarżony  i o s ą ­
dzony. O sądzony  ksiądz lub zakonnik  ma w m iarę 
m ożności od b y ć  karę  w lokalu w ięz iennym , o d ­
dzielonym  od w ięz ien ia  osób  świeckich.

§ 9 p rzew idu je ,  ze w ład z a  św iecka ,  w ykony-  
w ując  sw ój obow iązek ,  może w ejść  do lokalów, 
pośw ięconych  s łużbie  Bożej, nie uprzedz iw szy  
p rze d tem  w ładzy  duchow ne j,  tylko w  w y p ad k ach  
nagłej konieczności.

§  10 mówi, że bez zezw o len ia  odpow iedn ich  
instancyj d u chow nych  żadna  w ładza,  s łużąca  kul­
towi publicznem u, nie m oże być zmieniona.

§  12 przew idu je ,  że w dni niedzie lne i św ią ­
teczne w pew nych  kośc io łach  o d m aw ian e  b ę a ą  
uroczyście  pub liczne  modły  na  in tencję króla w ło ­
skiego i pań s tw a  włoskiego.

§  15 mówi, że, jak  już donoszono ,  biskup 
po łow y  będz ie  miał ty tuł a rcyb iskupa  Artykuł ten 
zaw iera  nas tępn ie  znane już po s ta n o w ien ia  o P a n ­
teonie  i t. d

W e d łu g  § 16 obie s trony w y zn a cz a ją  w spóln ie  
m ieszane  komisje, k tórych  zadan iem  będz ie  takie 
p rzeksz ta łcen ie  granic d iecezyj,  by  te g ran ice  zb ie ­
gały się z g ranicam i prowincyj.  S to lica A posto lska  
u tw orzy  b iskups tw o  Zara. Żaden  ob sz a r  włoski 
nie m oże pod legać  cudzoziem sk iem u b iskuoow i,
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a d iecez je  w łoskie nie m ogą p rzek raczać  granic 
kraju.

W ed ług  § 17 ma być p rz e p ro w a d z o n e  s to p ­
n iow e zm niejszen ie  liczby diecezyj,  w yp ływ ające  
z now ego  u regu low an ia  ich granic na p o d s taw ie  
§  16 konkordatu .  Zm nie jszen ie  to będz ie  n a s tę p o ­
w ało  w  miarę w ak o w an ia  odnośnych  diecezyj.  
B iskups tw a  b ę d ą  w  ten sposób  g rupow ane,  że s ie ­
dziby ich zb iegną  się z siedzibam i na jw yższych  
w ładz  prowincyj.

§  19 traktuje  o m ianow aniu  b iskupów  i a rc y ­
biskupów . P rzed  nom inacją  a rcyb iskupa  lub kn-  
ad jurora  z p raw em  n a s tę p s tw a  S tolica  A pos to ls sa  
p o d a  nazw isko  w ybrane j  o soby  do w iadom ości 
rządu  w łoskiego, by się upew nić ,  czy  rząd  niema 
jakich zas trzeżeń  o charak te rze  politycznym  p rz e ­
ciwko temu m ianowaniu. O d p o w ied n ie  kroki czy ­
nione b ęd ą  z jak n a jw iększą  rezerw ą, celem z a c h o ­
w an ia  ta jem nicy  o w ybrane j osobie, dopóki nie 
nastąpi jej nominacja.

§  20 om aw ia  m ianow ania ,  zw iązane  z b e n e ­
ficjami duchow nem i.  M ianow anie  na benef ic ja  p a ­
rafjalne nas tępu je  w ten sposób ,  że w ład z a  d u ­
ch o w n a  kom unikuje  w poufny sposób  w łoskiem u 
rządow i nom inację, nie p rz e p ro w a d z a  jej jednak  
p rzed  upływ em  30 dni od chwili tego z a w ia d o ­
mienia. Jeżeli rząd  zg łasza  sprzeciw , w ó w cza s  
sp raw a  tej nominacji zos ta je  p rze k aza n a  komisji, 
sk łada jące j  się z dw óch  o sób  duchow nych ,  m ia­
now anych  przez  b iskupa, i dw óch  delega tów , 
w yznaczonych  przez  rząd.

§  22 przew idu je ,  że tylko o b y w a te le  w łoscy  
m ogą być m ianow ani na  benef ic ja  w e W łoszech.  
Biskupi i p ro b o szc zo w ie  m uszą w ła a a ć  językiem  
włoskim. W razie po trze b y  winni o trzym ać siły 
pom ocnicze,  które oprócz  języka  w łoskiego ro zu ­
mieją  także język m ie jscow y i w ład a ją  nim zgodnie  
z zasadą ,  że d u sz p as te rs tw o ,  w ed ług  p rze p isó w  
Kościoła, jes t  sp ra w o w a n e  w  języku ojczystym  
wiernych.

§  27 o d s tępu je  S tolicy Apostolskiej wraz 
z ca łkow itym  w olnym  za rządem  b isk u p s tw a  w Lo- 
retto, Assyżu i św  A ntoniego w Padw ie .  Tam, 
gdzie w łasność  kośc ie lna  adm in is t row ana  była d o ­
tychczas  przez  w ład z ę  pańs tw ow ą*^  w łasność  ta 
w przyszłości p rzechodzi pod  za rząd  duchow ny.

§ 28 pos tanaw ia ,  ze S tolica  św., celem uspo ­
kojen ia  sum ienia tych. k tórzy  p rzyw łaszczyli  sob ie  
d o b ra  duchow ne  skieruje o d p o w ied n ie  instrukcje 
do biskupów .

§  29 do tyczy  uznania p raw nej osobow ośc i 
to w arz y s tw  religijnych ze ślubam i lub bez  ślubów', 
z a ap ro b o w an y c h  p rzez  S to licę  A postolską, o ile te 
to w arz y s tw a  m ają  sw e  g łów ne  s iedz iby  w e W ło ­

szech i są  tam praw n ie  i fak tycznie  rep rez en to ­
w an e  przez  osoby, p o s ia d a jące  p raw o  o b y w a te l ­
s tw a  włoskiego- i m ieszkające  w e W łoszech.

W ed ług  § 30 za rząd  dóbr  i nieruchom ości 
instytucyj duchow nych  i tow arzys tw  religijnych, 
oraz kontro la  nad nimi na leżą  do odnośnych  w ładz 
kośc ie lnych; w skutek  tego w y k luczona  je s t  wszelka 
ingerencja  p ań s tw a  w łosk iego  w te spraw y.

W ed ług  § 31 zak ładan ie  now ych  tow arzystw  
religijnych i in s ty tu tów  d u chow nych  należy  na p o d ­
s taw ie  p ra w a  kanon icznego  do  w ładz  duchow nych . 
U znanie ich w zw iązku  z p raw no-cyw ilnem i k o n ­
sekw encjam i jes t rzeczą  w ładz  pańs tw ow ych .

§  33 S tolica  A posto lska o trzym uje  katakum by 
nie tylko w Rzymie alęijw catych W łoszech  z o b o ­
w iązkiem  o taczan ia  ich opieką.

§ 34 do tyczy  zaw ieran ia  m ałżeństw  i p o s ta ­
naw ia :  N iezw łoczn ie  po dokonaniu  ob rzędu  reli­
gijnego w kościele  p ro b o szcz  w y jaśn ia  małżonkom  
obyw ate lsk ie  skutki zaw arc ia  m ałżeńs tw a  w ten 
sposób , że odczy tu je  im artykuł kodeksu  cywilnego 
o p raw ac h  i o b o w iązkach  m ałżonków . N astępn ie  
p ro b o szcz  sp o rzą d za  akt zaw arc ia  m a łżeństw a; 
je d n ą  kop ję  tego dokum entu  musi p rzes łać  w ciągu 
pięciu dni do  gminy, celem w ciągnięcia  jej do cy ­
wilnego re jestru  stanu  m ałżeńskiego. W  dalszym 
ciągu nas tępu ją  różne  po s ta n o w ien ia  o tem, że 
sp raw y  m ałżeństw a rozs trzygane  b ęd ą  przed  sądami 
duchow nem i i że o separac ji  o rzekać b ę d ą  w ładze  
włoskie.

§  35 postanaw ia ,  że szkoły  średnie, u trzym y­
w ane  przez  księży lub zakonników , odnośn ie  do 
egzam inu p a ń s tw o w e g o  o trzym ają  te sam e praw a, 
co p a ń s tw o w e  zak łady  naukowgA g

W  § 36 p ow iedz iane  jest m. in.: W łochy u w a ­
ża ją  naukę religji w szkołach  publicznych  za ko ­
ronę i p o d s ta w ę  n auczan ia  publicznego. Rząd 
zgadza  się, aby  nauka  religji, udzie lana  obecnie  
w  elem enta rnych  szkołach  publicznych , była w y ­
k ładana  rów nież  w szkołach średnich. O dnośn)  
program  op rac o w a n y  zos tan ie  w spó ln ie  przez  S to ­
licę A posto lską i rząd. N aukę  p ro w a d z ą  nauczy­
ciele i profesorow ie ,  księża  lub zakonnicy, za tw ie r ­
dzeni przez  w ładzę  ductiow ną; siłami pom ocn i-  
czemi m ogą być nauczyc ie le  . p ro feso row ie  św ieccy, 
po s ia d a jący  odpow iedn ie  św iadec tw a ,  w ydane  przez 
w ładze  d iecezja lne .  O d eb ran ie  tego św ia d ec tw a  
przez b iskupa  pociąga  za  so b ą  au to m aty cz n ą  u tratę  
p raw a  w yk ładan ia  nauki religji. Przy nauce  b ęd ą  
używ ane tylko te książki, które uzyskają  ap roba tę  
w ładzy  duchow nej.

W edług  §  37 związki sp o r to w e  m łodzieży 
m uszą  d bać  o to, by w n iedzie lę  m łodzież  mogła 
s łuchać  M szy św.
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W edług  § 38 nom inacja  p ro feso rów  u n iw ersy ­
tetu  kato lickiego Najśw. S erca  Je zusow ego  w M td j o -  
lanie oraz m ianow anie  tam te jszych  nauczycie lek  
katolickich b ę d ą  uza leżn ione od ap ro b a ty  Stolicy 
Apostolskiej.

W ed ług  §  39 un iw ersy te ty ,  sem inarja  i inne 
instytucje, za jm ujące  się w y chow an iem  duchow ień  
stw a, p o d le g a ją  jedyn ie  i wyłącznie  S tolicy  A po­
stolskiej; w ładze  p a ń s tw o w e  nie mogą się do  nicli 
m ieszać pod  żadnym  pozorem .

W e d łu g  § 40 p a ń s tw o  uznaje dyp lom y d o k to r ­
skie un iw ersy te tów  i faku lte tów  papiesk ich  oraz 
dyplom y papiesk ich  szkół paleograficznych  i d y p lo ­
matycznych.

W ed ług  §§  41 i 42 rząd  włoski zezw a la  na 
noszenie  o rderów  pap iesk ich  i uznaje  pap iesk ie  
o d zn aczen ia  sz lacheckie.

W ed ług  §  43 rząd  w łoski uznaje  Akcję k a to ­
licką W łoch  i jej o rganizację .  Sto lica A pos to lska  
p o n aw ia  przy tej okazji zakaz, do tyczący  w łoskich  
księży i zakonników , należen ia  do jak ie jko lw iek  
partji po litycznej i pracy w niej.

§  45 znosi wsze lkie  pos tanow ien ia ,  s p 'z e c z n e  
z konkordatem .

Ze świata katolickiego.
Kiedy Ojciec św. opuści poraź pierwszy 

Watykan? Jak donosi „ T r ib u n a ' ,  O jciec  św. opuści 
poraź  p ie rw szy  W aty k a n  w  dniu 24 cz e rw ca  r. b., 
u da jąc  się do kościoła  św. Jana na  Lateranie.

Pielgrzymka francuska w Rzymie. W  zw iązku 
z 50 letnim jub ileuszem  złotych g o d ó w  kapłańsk ich  
O jca  św. do Rzymu p rzy b y w ają  już liczne p ie l­
grzymki. W  zeszłym tygodniu  baw iła  w Rzymie 
p ie lg rzym ka francuska  na czele z a rcyb iskupem  
B audri l la rfem  w  liczbie około 5 tysięcy osob 
z różnych s tron  Francji

Ojciec św. ofiarował oficerom włoskim me­
dale. „G iorna le  d ’l ta l ia ‘' donosi,  że O jciec  św. p o ­
lecił do ręczyć  p o św ięcony  m edal s rebrny  w sz y s t ­
kim oficerom p iechoty ,  k tórzy  pełnili służbę, 
h o n o ro w ą  na pl. św. P io tra  w dniu 12 lutego, 
w rocznicę  koronac ji  O jca  św., oraz naza ju trz  po 
p odp isan iu  uk ładów  la terańskich . W liście, d o łą ­
czonym  do tych m edalów , a w y s to so w a n y m  do 
oficera, k tóry  imieniem ko legów  prosił o nie, s e ­
kre ta rz  stanu, ka rdyna ł  Gasparr i ,  p isze: „P ap ież
pew ien  jest, iż w spom nien ie  w ielk iego w ydarzen ia ,  
tudz ież  przyw ile ju ,  jaki sta ł  się udzia łem  oficerów  
dzięki losowi, będz ie  dla nich i d la  ich rodzin  
isk rą  ś w ię tą !  k tóra  p o d n iecać  będz ie  ich uczucia  
religijne i pa t r jo tyczne" .

Wielki narodowy kongres katolickiej mło­

dzieży hiszpańskiej. P od  pa trona tem  kardyna ła -  
p rym asa  odby ł się n iedaw no  w M adryc ie  p ie rw szy  
n a ro d o w y  kongres  katolickiej m łodzieży Hiszpanji. 
W zięli w' nim udział p rzeds taw ic ie le  wszystk ich  
katolickich  zw iązków  m łodzieży  hiszpańskiej.  S to ­
w arzy sz en ia  m łodzieży  w łoskie j,  francuskiej,  n ie­
mieckiej i belgijskiej nades ła ły  depesze  g ra tu la ­
cyjne. U chw alono  szereg  w ażnych  rezolucyj. Z jazd 
pos tanow ił  m. in. u rządzen ie  sekcyj e u c h a ry s ty c z ­
nych w poszczegó lnych  miastach. O ddzie lnym  o rga­
nizacjom m łodzieży  za lecono  energ iczną  w spó łp racę  
z Akcją kato licką  oraz tw orzen ie  kól spo łecznych , 
m ających  łączyć się sys tem em  parafjalnyin

S zczegó lną  uw agę  kongres  pośw ięc ił  sprawie^ 
dobrej prasy. O ży w io n ą  dyskusję  w yw oła ła  kw est ja  
o rgan izow ania  m łodz ieży  katolickiej na wsi i w w iel­
kich ośrodkach  p rzem ysłow ych. Jako m iejsce n a j ­
b liższego  kongresu  w ybrano  Saragossę .

Kongres murzynów katolickich w południo­
wej Afryce. W  Lourdes, w Amyce po łudn iow ej,  
o dby ł się p ie rw szy  kongres  C. A. U. („Katolickiej 
Unji A frykańsk ie j“). O brady , t rw a jące  sześć  dni, 
do tyczyły  kw cstji  p o lep szen ia  spo łecznych  w aru n ­
ków  bytu  rasy  czarnej.  P rzew odn iczy l i  kole jno 
o jcow ie  z Marianhill: Huss, S au te r  i Hanisch.

W  Unji katolickiej z łączone są w szystk ie  
zw iązki tubylców. Murzyni nie są  już sługami 
białych, jak to było za czasó w  Burów. Dzisiaj 
m urzyn uczy się i studjuje, jak Europejczyk. Na 
w ypadek ,  g d y b y  tubylcy  wystąpili  p rzec iw ko  b ia ­
łym najeźdźcom , p ró b a  sił nie w y p ad ła b y  pomyślnie 
dla tych osta tnich. M oskw a p row adz i  tu energ iczną 
ag i tac ję  i wielu m urzynów  m arzy  już o raju b o l­
szew ickim . Z jednej s trony  s iedem  m iljonów  k ra ­
jow ców , z drugiej pó łto ra  miljona białych!

Z całej Polski.
Rekolekcje nauczycielstwa wileńskiego.

W  osta tn ich  dniach W. T ygodn ia  s ta ran iem  Chrz. 
Naród. S tow arzyszen ia  N auczyc ie ls tw a  Szkół P o ­
w szechnych  w P o lsce  odby ły  się reko lekcje  dla 
nauczycieli szkół pow sze ch n y c h  m. Wilna.

W  ciągu cz te rech  dni, zrana i w ieczorem ,
O. Mirek T. J. wygłosił  osiem konferencyj religij­
nych, p rak tycznie  do s to so w a n y ch  do po trzeb  w y ­
ch o w a w c ó w ,  z g łębok iem  ujęciem  życia sp o łe cz ­
nego  nauczyc ie ls tw a. Na rekolekcje  uczęszcza ło  do 
końca  250 osób, a tak l iczną f rekw encję  należy 
zaw d z ię cz ać  b a rd z o  przychy lnem u s tanow isku  Ku- 
ra tor jum  szkolnego  okręgu w ileńskiego, dzięki k tó ­
remu nauczyc ie ls tw o  miało te dni w o lne  od zajęć.

Zjazd Episkopatu polskiego. W  dniach 29 
i 30 b. m. o d b ęd z ie  się z jazd  E p iskopa tu  polskiego.
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Po zgonie marszałka Focha. N atychm ias t  po 
otrzym aniu  w iadom ości o śmierci ś. p. m arszałka 
Focha, JE. ks. ka rdyna ł KaKowski udał się o so ­
biście do am b asa d o ra  Larocha, by  na jego  ręce 
złożyć w yrazy  g łębok iego  żalu, jaki w yw oła ła  
w d u ch o w ie ń s tw ie  i spo łeczeńs tw ie  katolickiem 
wieść  ó ' zgonie w ielk iego żo łn ierza  i w ielkiego 
przy jacie la  Polski.

JE. ks. dr. H enryk  P rzeździeck i,  b iskup  p o d ­
laski, k tórego  ze ś. p. m arszałkiem  Fochem  i jego 
rodziną  łączą  w spom nien ia  z czasu se rdecznego  
przyjęcia , z jak iem  spotkali  się w e Francji p rzed 
s taw icie le  Ep iskopa tu  polskiego, w ysła ł do p. mar- 
szałkowej F ochow ej  n as tęp u jącą  d epeszę :

„N iew ypow iedz ian ie  w zruszony  w iadom ością  
o śmierci n iezapom nianej pam ięci m ałżonka Pani, 
n iezrów nanego  bohatera ,  m arszałka F erd y n an d a  
Focha, k tórego  zw yc ięs tw a  przyczyniły  się do w o l­
ności i n iepodleg łości mojej O jczyzny, przesy łam  
w yrazy  na jg łębszego  w spółczucia .  Jutro o dp raw ię  
M szę św. na intencję Zmarłego. Niech d o b ry  Bóg 
poc ieszy  P an ią  i da siły do znoszen ia  tego tak 
ciężkiego krzyża. - Henryk Przeździeck i,  b iskup 
podlask i" .

KRONIKA LWOWSKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

KWIECIEŃ 1929.

21 N 3 po W . A nzelm a 1 8 G. 5 P. Hł. 5.
22 P Sotera i Kajusza 9 Jew syrhi ja
23 V' Wojciecha b. ,10 Teren tyj a
24 s Jerzego męcz. 12 Antypy
25 c Marka Ew. 13 Wasyłyja
26 p Kleta, Bazylego 14 Artemona
27 s Zyty, Peregryna 15 Martyna

Rekolekcje w kościele św. Elżbiety z a cz y ­
nają się w niedzielę 21 kw ie tn ia  o godz. 4-e j popoł. 
W poniedzia łek ,  w torek, środę,  czw artek ,  pią tek  
i so b o tę  o godz. 6-e j popoł. cząs tka  Różańca, 
po tem  nauka. S pow iedź  dla n iew ias t  w p ią tek  od 
4-ej po po ludn  , dla m ężczyzn  w so b o tę  od  4 po 
południu. Komunja św. w n iedzie lę  28 o godz. 
8 -m ej rano.

Obchód papieski w Lidze paraf. św. Anto­
niego. W  niedzie lę  21 kw ietn ia  Liga paraf. św. 
Antoniego u rządza  uroczysty  ob ch ó d  jub ileuszow y 
O jca św. P iusa  XI., na k tóry  za p rasz a  się w sz y s t ­
kich parafian. Sum a o 10'30 będz ie  o d p raw io n a  
na in tencję O jca  św.. a o 12 w po łudn ie  u roczysty  
obchód  w sali S okoła  IV p rzy  ul. Łyczakow skie j.  
W s tęp  wolny. — P rogram  o b ch o d u  jest og łoszony  
afiszami.

Uroczystość święconego Ligi Kat. par. św. 
Mikołaja. W  dniu 14 bm. po  n ie szporach  odbyła  
się u roczystość  „Ś w ięco n eg o "  w lokalu paraf ja l-  
nej Ligi Katolickiej kośc io ła  św. M ikołaja  d la  cz ło n ­
ków tej Ligi. P ro b o sz cz  kośc io ła  ks. p ra ła t  S o k o ­
łowski,  po  pośw ięcon iu  ja ja  w ie lkanocnego  i po 
podniosłe j p rzem ow ie  na tem at miłości ch rz eśc i­

jańskiej,  dzielił się z wszystkimi obecnym i jajem 
św ięconem , poczem  p. P opow icz ,  p rezes  Arch. Ligi 
Katolickiej, n aw iązu jąc  do s łów : „H aec  d ie s jg
z gradua łu  M szy  św. na  dzień Z m a rtw y c h w s tan ia  
P ańskiego, wyjaśn ił  p o w o d y  w ese la  i radośc i z tego 
św ię ta  i zakończył hasłem : „Katolicy łączm y się". 
Członek Ligi p. Kapuściński ogniście  p rzem aw ia ł  
na tem at kurczen ia  się s tanu  pos iadan ia  kato lików  
w e Lw owie, a p ro fesor  ks. dr. C iemniewski,  u p a ­
tru jąc  po w ó d  tego sm utnego  s tanu  w braku w s tr z e ­
mięźliwości od używ ania  napo jów  alkoholow ych, 
se rdeczn ie  zachęca ł  do abs tynenc ji  w tym kierunku.

U roczystość  miała nader  podn ios ły  i s e rd e ­
czny charak ter,  a pogodny, w eso ły  i s e rd eczn y  
nastró j licznie zg rom adzonych  cz łonków  Ligi, n a ­
leżących  do różnych w ars tw  spo łeczeńs tw a ,  jest 
naj lepszym  d o w o d em  że zgoda  i jednom yślność  
d a  się os iągnąć tylko na gruncie katolickim. W e ­
dług zapow iedz i  p. Chlam tacza,  p rezesa  Ligi Ka- 
tolckiej kośc io ła  św. Mikołaja , w so b o tę  t. j. 20 
bm. o godzin ie  4 po po łudniu  odbędz ie  się  p o ­
n ow na  u roczysto ść  tej Ligi a m ianow icie  p o d w ie ­
czorek  dla d z ia tw y  w w ieku  szkolnym  i bezp ła tne  
obdzie len ie  jej książeczkam i do m odli tw y zaku-  
p ionemi przez  za rząd  tej Ligi

Dla Kursów dla dorosłych „Koła P ań  T. S. L .“ 
o d b ęd z ie  się w n iedzie lę  21 bm. „A kadem ja  p a ­
p ie sk a "  o godz. pół dc  6-te j w szkole żeńskiej 
im. S tasz ica  (P o d w ale  17).

W starożytnym kościółku pod  w ezw aniem  
św. Jana Chrzcic iela  dnia 23 kw ietn ia  br. w uro­
czystość  św. W ojc iecha  odp raw i się naboźeńs tw c 
w nas tępu jącym  po rządku :

Rano M sza św. o godz  7, suma o godz. 10-e; 
n ieszpory  o godz. 5-ej, kazan ie  na sumie i n ie­
szporach.

O d p u s t  zupełny  dla tych, k tórzy  w  tym dnii 
p rzys tąp ią  do spow iedzi  i Kom unję św. godnie 
przyjmą.

Liga Katolicka przy kościele im. św. Elż­
biety we Lwowie urządza  dnia 21 kw ietn ia  1929 r. 
u roczysty  obchód  „O brony  Rodziny Katolickiej" 
w sali p ro b o s tw a  parafji św. E lżb ie ty  przy  placu 
X. Arcyb. B ilczew skiego  1. 4.

O godz. 9-e j rano U roczysta  M sza  święta. 
O godz. 6-e j popołudniu  O b ch ó d  u roczysty  z n a ­
s tępu jącym  program em : 1. P rzem ów ien ie  prof
W alczaka :  „Rola kobiety ,  jako żony  i matki,  w ro ­
dzinie kato lick ie j" .  2 Solo sk rzy p c o w e  odegra  
H em yk Szulc, uczeń  III kl. gimn. 3. D ek lam acja  
u tw oru  A dam a Asnyka — w ykona  Lidja S ochacka
4. U tw ory  m uzyczne — odegra  na sk rzypcach  p 
W iktor  Chirniak, uczeń VI k lasy gimn. 5. D e k la ­
m acja  u tw oru  „M atka  O b y w ate lk a" ,  w ykona  p 
Lidja S ochacka.  6. U tw ory  m uzyczne  w w ykona-  
naniu uczniów  IX gimnazjum.

Zapowiedzi.
Od 8/IV do 14/ IV 1929.

W  parafji arch ik ated ra ln ej. 1) Kołodziej Marian, 
Puławskiego i  Chruń Franciszka, Sienkiewicza 11.
2. Bruliński Stanisław, Kleparów. Czaplicka Franciszka 
Stefanja, plac Marjacki 9. - 3 .  Borek Jan Ignacy, Klepa-
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i owska 7. Wyszkowska Katarzyna, Rynek 11 - 4. Surzyn
Franciszek, Chodorowskiego 11 a. Szewczuk Wiktorja, 
3 Maja Igr

W parafji św . Marji M agdaleny. 1) Kirchner Jerzy, 
Dunin -  Borkowskich 5. Tęczarowska Marja, 29 Listo­
pada 95. — 2. Pietrzycki Kazimierz, Anczewskich 8. P a ­
stach Anna, Akademicka 2. — 3. Stelmaszyn Franciszek, 
Leona Sapiehy 1. Neubeuer Magdalena, Kętrzyńskiego.—
4. Jop Józef, L°wandówka. Kuśnierz Ludwika, Na Bajki 28.
5. Zacharski Klaudjusz Lenartowicza 16. Skulska Wanda, 
Lw. Dzieci 10. — 6. Mycko Jan, Leona Sapiehy 1. Wró­
blewska Anna, Miiatyn. — 7. Surzyn Franciszek, Chodo­
rowskiego 11 a. Szewczuk Wiktorja. 3 Maja 12.

W  parafji św . M arcina. 1) bohonos  Stefan, Zamar- 
stynów, Graniczna boczna 10. Diauch Zofja, Zamarstynow, 
Wschodnia 15. — 2. Bulanda Kazimieiz, Zniesienie 437. 
Krasicka Helena, Wołyńska 35. — 3. Loster Józef, Sy- 
gniówka 378. Sokołowska Helena, Zamarstynow, Ogrod- 
nicka 39. —

W parafji św . A ndrzeja ( 0 0 .  Bernardynów,).
1 Niedźwidź Józef, Łyczaków 36. Łeśków Marja, Ry­
backa 3. — 2. Obtułowicz Juljan, Kochanowskiego 21. 
Lichtenstein W anda, Zielona 6. — 3. Szkwarok Józef, 
Krupiarska 35. Kowalczuk Urszula, Podw ale  7. — 4. Łu­
czak Bazyli, Pełtewna 47. Synyna Katarzyna, P iekarska 1 c. 
— 5. Stanek Józef, Kordeckiego 19. Baran Stefanja, plac 
Bernardyński 7.

W pararji sw . M ikołaja. 1) Kowzan Feliks, św 
Zofji 15. — Zembon W anaa, sw Zofji 15. — 2. Rużycki 
Stefan, Warszawa. TrzcińsKa Zuzanna, ul. Lelewela 5. —
3. Pietrzycki Kazimierz, Anczewskiego 8. Pastuch Anna. 
pl. Akademicki 2. — 4. Weissbrod Bronisław, Pokropiwna. 
Miernik Stanisława, św. Zofji 36. — 5. Rudy Grzegorz. 
Strzemię 15. Zazulinska Józefa, Strzemię 9. — 6. Słowik 
Wincenty, Lwowskich Dzieci 3. Lorenz Marja, T arnow ­
skiego 12. — 7. Hubyk Andrzej, Mochnackiego 27. P is­
korz Elżbieta, Kopernika 3. — 8. Hemerling Rudolf, Tar­
nowskiego 30. Wieczorkowska Janina, Tarnowskiego 30.

W parafji N. P. Marji Ś n ieżnej. 1) Mandziej Piotr, 
Zamarstynow Wąska 32. Engel Weronika, Źródlana 16.

W  parafji św . E lżbiety. 1) Włodek Tadeusz, Mo- 
gilnicka Helena, Szeptyckich 17. — 2. Tyszkowski Józef, 
Pelczarska Janina, Kętrzyńskiego 11 a. — Sj Stelmaszyk 
Franciszek, Neuoauer Magdalena, Kędrzyńskiego 18.

Nabożeństwa w kościołach parafjaln.
B azylika  arch ikatedralna. M s z e  ś w . :  5'30 (w dni 

powszednie 6), 630, 7, 7'30, 8, 8'30, 9, w niedzielę suma 
10'30, 12. — K a z a n i a :  w niedziele i św ięta  godz. 7, 
10, 18 30. — S p o w i e d ź :  6 —9 i ' 8 — 1 ^ 2

K ośció ł B o żego  Ciała. M s z e  sw.: w niedziele 
i święta o 6, 7 (z homilją), 8, 930, 10'39 suma z ka­
zaniem, 12; w dni powszednie o 6, 7, 8, $! — N i e ­
s z p o r y  w niedzielę i święta o 15'30 łacińskie, o 16 poi 
skie. — Słuchanie s p o w i e d z i  w niedziele i święta od 
6 —12 i od 16—17; w dni powszednie od 6 —10 i od 18—20.

K ościół N. P. Marji Ś n ieżn ej. M s z e  św. w niedziele: 
godz. 7 prymarja z homilją, 8'30, 10'30 sum a z kaza­
niem; w dni powszednie: 6'30, 730, 8'30. — N i e s z p o r y  
w niedz. 16 z katechizacją, w dni powszednie o 18. — 
Słuchanie s p o w i e d z i :  w  niedzielę od 7— 12 i na nie­
szporach, w dni powszednie od 6'30—8'30 i podczas 
wieczornego Błogosławieństwa.

K ośció ł św . Marji M agdaleny. M s z e  św. w nie­
dziele: 6 prymarja z nauką, 8, 9, 10, 10 45 sum a z kaza­
niem, 12'30; w dni powszednie: 6, 6'45, 8, 9. -  N i e ­
s z p o r y  w niedzielę o godzinie 16, w dni powszednie
0 18. — S p o w i e d ź w  niedziele i święta od godz. 6— 10, 
w dni powszednie od 6—9 i o 18 wieczorem.

K ościół św . A n ton iego . M s z e  św.: w niedziele
1 św ięta  o 6 z homilją, 7, 8, 9 i 10'30 z kazaniem; w dni 
powszednie: 6, 7, 7'30, 8, 8 '30 .- -  N i e s z p o r y  o 17. Bło­
gosławieństwo codziennie o 18. — S p o w i e d ź  podczas 
wszystkich Mszy św. i wieczornego Błogosławieństwa.

K ościół św . M arcina. M s z e  św. w niedziele i św ię ta : 
o godz. 7'30 9, Sum a z kazaniem o godz. 10'30; w dni 
powsz. o godz. 6'30, 7'30, 8. — N i e s z p o r y  w  miesiącu 
kwietniu o godz. 16; w dni powszednie Błogosławieństwo
0 18. — Słuchanie s p o w i e d z i :  w niedziele i św ięta
od godz. 6'30 rano; w  dni powsz. od godz. 6'30—8'30.

K ośció ł św . Andrzeja. M s z e  św.:  w niedziele
1 święta  o godz. 6, 6'30, 7 prymarja z homilją, 8, 9, 10, 
1030 sum a z kazaniem, 12; w dni powszednie o godz 
6, 6'30, 7, 8, 9, 10. - N i e s z p o r y  w niedz. o 17, cząstka 
Różańca i Błogosławieństwo w dni powszednie o 17. 
S p o w i e d ź  w niedz. od 6 do 12 bez przerwy; w dni 
powszedn. od 6 do 10'30 bez przerwy i wieczorem od 17.

K ościół św . E lżbiety. M s z e  ś w . : w niedziele
i święta o godz. 6 z homilją, 7, 8, A  10'30 sum a z ka­
zaniem; w dni powszednie o godz. 6, 7, 7'30, 8‘30. - •  
N i e s z p o r y  w niedzielę o 16 z katechizacją, w dni 
powsz Błogosławieństwo o godz. 18. — S p o w i e d ź  
w niedz. i święta podczas nabożeństw przed poł. i popoł.; 
w dni powsz. podczas Mszy św. i Błogosławieństwa.

Nowość! Nowość!

W BLASKACH HOSTJI
POEZJE  O NAJŚW. SAKRAMENCIE 

Z RÓŻNYCH AUTORÓW WYBRAŁ 

X. Dr. S T A N I S Ł A W  Ż U K O W S K I  
C ena zł. 3’20 — do nabycia 

w „Bibljotece Religijnej" we Lwowie 
i księgarniach.
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Przymierza. Stron 280 i 70 ilustracyj. 2'50 zł. £ 
X. ArcyD. B i l c z e w s k i :  Listy pasterskie. Tom I 

(1900— 1908) wyczerpany. Tom II (1909— 1914), £ 
str. 318. 3 zł. Tom III (1915— 1922), Itr. 748, 9 zł. *  

C z ą s t k a :  Wiara w Boga i czyn z wiary. |  
O powiadania  katechizmowe z przykładami. Cz. I 9 
(Skład Apostolski). Str. 324. 3 20 zł. Cz. II. 9 
(Przykazania i Sakramenta) str. 248. 450  zł.

X. Dr. M T a r n a w s k i :  Arcybiskup Józef Bil­
czewski. Krótki rys życia i prac, str. 214, 4 zł. £
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Lwów, pl. Trybunalski l.

O b P A Z Y , f i g u r y , k r z y ż y k i , m e d a l i k i ,
R Ó Ż A Ń C E , K SIĄ ŻEC ZK I D O  N A B O Ż E Ń ­
S T W A  —  W S Z E L K IE  P R Z Y B O R Y  K O ­
Ś C IE L N E  D O  NABYCIA W  W I E L K I M  
W v B O R Z E  w  TOW. „BIBLJOTEKA RE­
LIGIJNA", LWÓW, PL. TRYBUNALSKI l.

„ G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y ", p ism o  m iesięczne 
p o św ię c o n e  czci P rz e n a jśw .  S a k ra m e n tu  O łta rza .  
R e d ak c ja  i A dm in is trac ja :  Lw ów , O rm ia ń s k a  13. 
C a ło ro cz n a  p r e n u m e ra ta  3 zł.
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